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U progu niepodległości 


Męczeńska droga wolności, 
drogowskazami szubienic zna- 
czona i tysiącami mogił zesłań- 
ców usiana, beznadziejna była 
i bezkresna, długa jak noc po- 
larna i rychłego świtu nie wróżą- 
ca. Kto na nią wstąpił — nie wra- 
cal. 

Nigdy jednak droga wolności 
nie była pustą. Wsiępujący na 
nią wierzyli, że z kości ich po- 
wstanie mściciel i kładli swe ży- 
cie na ołtarzu miłości ojczyzny 
pewni, że ich ofiara nie będzie 
daremną, że czyny ich będą jak 
„kamienie rzucane przez Boga 
na szaniec”, za którym duch na- 
rodu ochronę i siłę do przetrwa- 
nia znajdzie. 

Szli na śmierć przekonani, że 
czynem, „nie łzą straconą próżno 
przed kościoła progiem“, zdobę- 
dą dla następnych pokoleń Pol- 
skę wolną i niepodległą. Na tę 
beznadziejną, dantejską droge 
wstąpił od najwcześniejszej mło- 
dości Józef Piłsudski. Wychowa* 
ny na płomiennych strofach Sło- 
wackiego, młody zapaleniec wie- 
rzył niezłomnie, że wyśniona i 
umiłowana Ojczyzna o której mu 
Matka nad kołyską śpiewała obu- 
dzi się ze snu niewoli, stargu 
więzy i powstanie, potężna, gro- 
źna i nieśmiertelna. Wpatrzony 
w ten obraz szedł naprzód nie- 
powstrzymany, siły mierząc na 
zamiary, moc ducha czerpiąc z 
mistycznej skarbnicy poległych 
za sprawę wolności, romantyczne 
uniesienie łącząc z zimnym ra- 
chunkiem, odgradzając się od lu- 
dzi, którym wiedział, że ufać nie 
zawsze można, zamykał się w 


sobie, umacniał i potężniał. Po- 
zbył się wszelkich małych ludz- 
kich pragnień i szedł naprzód 
niestrudzenie, nieugięcie, 


Na swobodzie czy w więzieniu, 
w wolnym kraju Helwetów, czy 
na etapach zesłania, wszędzie 
jednaki, spokojny i pewny, wie- 
dzący, że kroki, któremi mierzył 
śnieżne równiny Syberji nie od- 
dalają, a zbliżają go do Ojczy- 
zny. Rycerz niezłomny, działał 
nie w glorji, a w poniżeniu czę- 
sto, rozkazywał bez akcesorjów 
władzy, a jednak znajdował 
słuch, żołdu nie płacił, a przyby- 
wało mu żołnierzy, działał wbrew 
prawom logiki, a działał dobrze. 
Czym możemy to wytłomaczyć, 
jak tylko mocą ducha, który w 
imię dobrej sprawy wzniósł się 
na wyżyny niedostępne i stam- 
tąd więcej widział niż inni i da- 
lej w przyszłość, zakrytą dla in- 
nych, spoglądał. Bo tylko ta moe 


ducha gromadziła ludzi ofiar- 

nych wokół „Pana W Zniszczo- 

nych trzewikach*, który miał 
ich prowadzić do walki. 
* de > 

Po akcji Bezdańskiej, która 


była zadokumentowaniem wobec 
Caratu, że ruch rewolucyjny nie 
został zgnębiony, przenosi [Józef 
Piłsudski swoją działalność na 
teren galicji, gdzie gromadzi wo- 
kół siebie emigrantów porewolu- 
cyjnych i rozpoczyna pracę nad 
stworzeniem wojskowych kadr 
powstańczych, zakrojoną na du- 
żą skalę i przeprowadzaną z że- 
lazną konsekwencją. Wcielając 
w życie powstałą w r. 1906 dok- 


trynę „walki wojska z wojskiem“ 
nietylko organizuje oddziały 
wojskowe, ale jednocześnie stara 
się wzbudzić w społeczeństwie 
myśl o konieczności walki oręż- 
nej. Powstaje w tym czasie Zwią- 
zek Walki Czynnej, zorganizo- 
wany przez jednego z najbliż- 
szych Józefowi Piłsudskiemu lu- 
dzi — Kazimierza Sosnkowskie- 
go. Tworzą się kursy wojskowe, 
prowadzone na wzór i z progra- 
mem normalnych szkół wojsko- 
wych. Kierownictwo nad cało- 
ścią spoczywa w rękach Józefa 
Piłsudskiego. Centrum organiza- 
cyjne mieści się we  luwowie. 
gdzie również przebywa Józef 
Piłsudski. W roku 1910 organiza- 
cja zostaje znacznie rozszerzona. 
We Lwowie powstaje „Zwiazek 
Strzelecki“ w Krakowie „PFowa- 
rzystwo Strzelec” 5 „Związek Wal- 
ki Czynnej“ pozostaje instytucją 
nadrzędną (tajną), czuwającą 
nad wyszkoleniem i pracami 
utworzonych organizacji, które 
coraz bardziej przybierają na się 
le, krzepną i doskonalą się woj- 
skowo. Wyszkolenie praktyczne 
nie ustępuje teoretycznemu, bo- 
wiem w ostatnich latach przed 
wojną ukazuje się około 100 wy- 
dawnietw strzeleckich, obejmują- 
cych regulaminy, programy i za- 
gadnienia wojskowe. 


Ćwiczenia pod Mogilanami w 
styczniu 1913 roku zgromadziły 
800 ludzi, obeznanych dobrze z 
musztrą i służbą wojskową. 
Przed wybuchem wojny świato- 
wej było już 6.449 ludzi, zgrupo- 
wanych w organizacjach strze- 
leckich. Nadchodzi dla nich czas 
egzaminu — zbliża się sierpień 
1914 roku. 
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Dnia 2 sierpnia Józef Piłsud- 
ski wydaje rozkaz mobilizacji 
drużyn strzeleckich, a następne- 
go dnia wygłasza do złączonych 
w kompanję kadrową oddziałów 
związków i drużyn strzeleckich 
następujące historyczne przemó- 
wienie: 

„Odtąd niema ani Strzelców, 
ani Drużyniaków. Wszyscy, co 
tu jesteście zebrani, jesteście żol- 
nierzami polskimi. Znoszę wszel- 
kie odznaki specjalnych grup. 
Jedynym waszym znakiem jest 
cdtąd erzeł biaiy. Dopóki jednak 
nowy znaczek nie zostanie wam 
rozdany, rozkazuję, abyście za- 
mienili ze sobą wasze dawne 
oznaki, jako symbol zupelnej 
zgody i braterstwa, jakie muszą 
wśród żołnierzy polskich pano- 
wać. Niech Strzelcy przypną do 
czapek blachy Drużyniaków, a 
oddadzą im swoje orzełki. 
Wkrótce może póidziecie na po- 
la bitew. gdzie. mam nadzieje. 
zniknie najlżejszy nawet cień 
różnicy między wami. 

Żełnierze!... Spotkał was ten 
zaszczyt niezmierny, że piersi 
pójdziecie do Królestwa i prze- 
stąpicie granicę rosyjskiego za- 
boru. jako czołowa kolumna woj 
ska połskiego, idącego walczyć 
za oswokodzenie ojczyzny. Wszy- 
scy jesteście równi wobec ofiar, 
jakie ponieść macie. Wszyscy je 
steście żołnierzami. Nie nazna- 
czam szarż, każe tylko doświad- 
czeńszym wśród was pełnić 
funkcje dowódców. Szarże uzy- 
skacie w bitwach. Każdy z was 
może zostać oficerem, jak rów- 
nież każdy oficer może znów 


Rzemiosło 


Dnia 6 sierpnia 1914 roku wy- 
ruszyła z Krakowa Pierwsza 
Kompanja Kadrowa. 

Dnia 12 sierpnia 1914 roku za- 
wiązuje się w Krakowie „Rze- 
mieślniczy Komitet Pomocy Wal 
czącym za Ojczyznę”. 

Dnia 19 sierpnia 1914 roku u- 
kazuje się dopiero odezwa De- 
partameniu Skarbowego Naczel- 
nego Komitetu Narodowego, wzy 
wająca do składania wszelkiego 
rodzaju darów tak pieniężnych, 
jak i w naturze na rzecz tworzą- 
cych się Legjonów. 

Zestawienie tych trzech dat 
mówi samo za siebie. Niespełna 
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zejść do szeregowców, czego oby 
nie było... Patrzę na was, joko 
na kadry, z których rozwinąć się 
ma przyszła armja polska, i po- 
zdrawiam was, jako pierwsza 
kadrową kompan ję. 

Dnia 6 sierpnia wczesnym ran- 
kiem poprowadził przed 22 laty 
Józef Piłsudski pierwszą kadrę 
Legjonów na bój o niepodległość 


Polski. 


22 lata wstecz z Krakowskich 
Oleandrów wyruszył pierwszy 
oddział wojska polskiego, kieru- 
jąc się na Kielce, tak dobrze nam 
dziś znanym szlakiem, na któ- 
rym co roku odbywa się marsz 
drużyn wojskowych, dla upam'ęt 
nienia tego pierwszego marszu 
garstki bohaterów, którzy wbrew 
wszystkim 1 wszystkiemu poszli 
zdobywać własną ojczyznę. 

W pamiętny ranek sierpniowy 
1914 roku, rozpoczyna się historja 
lesjonów — historja wojska pol- 
skiego. 


Dziś Ten, który tych bohater- 
skich żołnierzy do boju prowa- 
dził, śpi snem wiecznym w kró- 
lewskich grobach Wawelu. Ku 
Niemu w tę pamiętną rocznicę 
pobiegną wszystkie myśli nasze 
i dla Niego mocniej zabiją nasze 
serca. Jego wielki duch prowa- 
dzić nas będzie zawsze do pracy 
i do walki o umocnienie i wiel- 
kość naszej Ojczyzny, a słowa 
jego rozkazu, zawsze będą dla 
nas rozkazem. Pracą i poświęce- 
niem dla ojczyzny będziemy zdo- 
bywać w trudzie codziennym 
szarże — dobrych obywateli kra- 
ju. aś | R 


— Legjonom 


tydzień, potrzeba było, aby rze- 
miosło krakowskie wystąpiło z 
inicjatywą poparcia Czynu 
Zbrojnego. Pamiętnego dnia 12 
sierpnia 1914 roku zapada na Ko- 
mitecie uchwała ufundowania 
własnemi siłami umundurowania 
dla 500 legjonistów. 


Jak do tego wzięli się krakow- 
scy rzemieślnicy?  Ukonstytuo- 
wały się władze Komitetu, w 
składzie: prezes Piotr Kosobudz- 
ki, skarbnicy: Piotr Repetowski 
i Kajetan Dudziak, sekretarze: 
Józef Liszka i Kazimierz Ża- 
charski. Komitet utworzył Ko- 
misję Szacunkową, która zesta- 
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wiła listę składek, wyznaczając 
na każdego rzemieślnika odpo- 
wiednią — dość wysoką — kwo- 
te. 

Gdy wiadomość o tych uchwa- 
łach rozeszła się, rzemieślnicy 
zaczęli tłumnie zgłaszać się, aby 
w swoim komitecie uczynić jak 
najprędzej zadość obowiązkowi 
patrjotycznemu. 


Równocześnie rozpoczęto pra- 
ce nad realizacją ly o do- 
starczeniu mundurów. Zaczęło 
się od zabiegów o uzyskanie ma- 
terjału ma mundury. Metr sio- 
sownego sukna kosziowł 30 ko- 
ron. Komitet uzyskał prawo za- 
kupu tego sukna od iniendeniu- 
ry ausiriackiej po cenie 8 ko- 
ron 30 halerzy za metr, torując 
tem samem drogę do taniej ce- 
ny Departamentowi Wojskowe- 
mu N. K. N. 


Sukno rozdzielono pomiędzy 
warsztaty krawieckie członków 
cechu, a nad ich wykonaniem czu 
wał cechmistrz Zygmunt Siemek. 
Obuwie podjął się wykonać cech 
szewski pod kierunkiem cech- 
mistrza Jerzego Wernera. Czap- 
ki — rogatywki wykonali człon- 
kowie cechu kapeluszn ków i 
czapników pod kierunkiem cech- 
mistrza Antoniego Jarosza. 

Zebrana zgodnie z posianowie- 
niem kwota pieniężna dosięgła 
cyfry 50 tysięcy koron. Wydatki 
na sprawienie wyekwipowania 
czynione były tak oszczędnie, że 
z preliminowanej kwoiy pozo- 
stało w gotówce jeszcze koron 
16,982.11, które w pierwszych 
dniach września 1914 roku wzp!a- 
cono do „Skarbu Legjonów'. 

Piękna ta karta historji rze- 
miosła krakowskiego ma swoją 
inną jeszcze wymowę. Świadczy 
ona nie tylko o patrjotyzmie rze- 
mieślników, ale dowodzi o ist- 
mieniu zmysłu organizacyjnego 
| przodownictwie w podejmowa- 
niu inicjatywy. 

A przecież na tem nie ograni- 
czyła się akcja rzemiosła. Po- 
ważny odseiek legjonistów re- 
krutował się z pośród rzemiosła. 
Rzemieślnicy doszli w Legjonach 
do stanowisk oficerskich. Trud- 
mọ niestety policzyć pomoc, jaką 
w licznych okazjach dawało 
rzemiosło polskie Legjonom, czy- 
to w wykonywaniu prac, czy też 
w ofiarach, składanych przez ca- 
ły przeciąg walk, czy nawet 
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„ciepłą reką“ — mistrzowie 
swoim uczniom służącym w Le- 
gjonach. 

Tradycja służby w obronie 
Ojczyzny śród rzemiosła jest 
dawną i żywą. Od obrony na- 
szych miast przez cechy, po 
przez Legjony — Dąbrowskiego 
i Piłsudskiego — do wojny w 
roku 1920, rzemiosło wykazywa- 
ło zawsze gotowość stanięcia na 
zew surmy bojowej na każdym 
odcinku pracy, czy to z bronią w 
ręku, czy ież za własnym war- 
sztatem, tam gdzie tego zajdzie 
poirzeba. 
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Dziś, gdy miecze przekuwa się 
na lemiesze, a równocześnie ku- 
je się mowe miecze, rzemiosło 
polskie nie ma zamiaru od tej 
pracy się uchylać, na odwrót 
pragnie dołożyć wszystkich sił, 
by zapewnić Ojczyźnie jak naj- 
większą gotowość obronną. 

Wspomnienia pamiętnych dni 
sierpniowych, czy to roku 1914, 
czy też roku 1920, dodają nze- 
miosłu polskiemu bodźca do pra- 
cy. Rzemiosło Polskie obecnie 
stanęło do apelu na wezwanie 
Wodza Naczelnego i czeka na 
Jego rozkazy. Z. E. 


Na marginesie książki p. Kazimierza 
Sokołowskiego p. t. „Rzemiosło” 


Praca p. Kazimierza Sokołow- 
skiego o rzemiośle, jego prze- 
szłości, obecnym ustroju i dro- 
gach rozwoju stanowi niewątpli- 
wie cenny dorobek w literatu- 
rze poświęconej rzemiosłu. 


Aczkolwiek sam autor wyklu- 
cza jakąkolwiek łączność pomię- 
dzy książką a urzędem, zajmo- 
wanym przez siebie w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu, to 
jednak stwierdzić należy, iż zaj- 
mowane przezeń w przeciągu 
2-ch lat stanowisko Naczelnika 
Wydziału Administracji Prze- 
mysłowej i Rzemieślniczej po- 
zwoliło na wyciągnięcie tych 
ważnych wniosków i na taką 
konstrukcję pracy, która czytel- 
nikowi umożliwia dokładne zər- 
jentowanie się w dziedzinie ży- 
cia gospodarczego. wc'ąż jeszcze 
niestety u nas mało znanej szer- 
szemu ogółowi. 

Krytyczna ocena omawianych 
zjawisk oraz ich ścisła analiza, 
połączona ze znajomością oma- 
wianego przedmiotu — oto ce- 
chy charakterystyczne tej książ- 
ki. 

Skreśliwszy obraz dzejów 
rzemiosła na Zachodzie Europy 
i w Polsce oraz obecnej struktu- 
ry rzemiosła w głównych pań- 
stwach europejskich autor zaj- 
muje się ustaleniem treści po- 
jęcia: rzemiosło i dochodzi do 
wniosku, że istniejące definicje 
rzemiosła nie odpowiadają rze- 
czywistości, gdyż realnie, życio- 
wo rzecz biorąc, należy w rze- 
miośle doszukiwać się raczej 
drobnego przemysłu. Słuszne to 


twierdzenie 'i słuszny stąd koń- 
cowy: wniosek, że „gospodarstwo 
narodowe domaga się istnienia 
mocnego i technicznie wysoko 
stojącego rzemiosła, t. zn. drob- 
nego i poniekąd średniego prze- 
mysłu wytwórczego, przetwór- 
czego i usługowego“. 

Przeprowadzona wnikliwie a- 
naliza przemysiu ludowego i do- 
mowego, chatupnictwa, przemy- 
siu fabrycznego oraz handlu — 
źródeł konfliktów pomiędzy te- 
mi dziedzinami życia gospodar- 
czego zajmuje niemal cały roz- 
dz ał lll książki. 

Natomiast przedstawienie kwe- 
stji rzemiosła melegalnego bu- 
dzi w nas pewne wątpliwości, 
czy poglądy autora nie grzeszą 
zbytnim subjektywizmem. 

Twierdzenie, „że dowód uzdol- 
nien a, sprzyjając reglamentacji 
i zwężeniu granic grupy rze- 
mieślniczej, aby grupa ta mo- 
gła mieć wyższą rentę i lepiej 


kapitalizować (czy tak jest w 
praktyce — to inna sprawa), 


jednocześnie usuwa od pracy 
legalnej pozostałych rzemieślni- 
ków į zmusza ich albo do dzia- 
łalności pokątnej albo pcha ich 
w ramiona chałupnictwa” jest 
zdaniem naszem zbytniem upro- 
szczeniem problemu. Przedewszy- 
stkiem jak się ma sprawa z tą 
rentą? Czyżby intencją ustawo- 
dawcy, który uznał za właściwe 
wprowadzić do prawa przemy- 
słowego dowód uzdolnienia, by- 
fo zapewnienie grupie rzemieśl- 
niczej wyższej renty, czy też 
może raczej miał on na uwadze 


Str. 3 


podniesienie poziomu zawodo- 
wego rzemiosła, wobec czego 
kwestja podziału dochodu spo- 
łecznego schodzi ne plan drugi. 
I czy «stotnie istnieje bezwzględ- 
ny aułomatyzm między dowo- 
dem uzdolnienia zawodowego, a 
powstawaniem rzemiosła niele- 
galnego? Rozumując per analo- 
giam, możnaby dojść do orygi- 
nalnego wniosku, iż każdy za- 
kaz np. kodeksu karnego powo- 
duje w prostej konsekwencji 
utworzenie się grupy przestęp- 
ców. 

IDoceniamy dostatecznie zna- 
czemie kwestji rzemiosła niele- 
galnego, godzimy się z autorem, 
że kwestja ta ma swe głębokie 
podłoże ekonomiczne, spotęgo- 
wane depresją gospodarczą, i że 
wreszcie konsumenta niewiele 
obecnie interesuje posiadanie 
karty rzemieślniczej, niemniej 
jednak większy kładziemy na- 
cisk na fakt, że „porządek praw- 
ny wymaga, aby ustawy były 
powszechnie szanowane i wyko- 
nywane', dopóki nie ulegną 
zmianie w drodze noweł'zacji. 


Dowód uzdolnienia zawodo- 
wego w rzemiośle nasuwa auto- 
rowi szereg spostrzeżeń kry- 
tycznych, doprowadzając do 
wniosku, iż nie jest potrzebne, 
aby w kilkudziesięciu malozna- 
czących, jak į w kilkunastu waż- 
nych rzemiosłach, gdy w grę 
wchodzi życie, zdrowie łub ma- 
jątek mas i jednostek — zawsze 
i wszędzie istniała drobiazgowa 
reglamentacja. 

Analiza przepisów obowiązu- 
jącego prawa przemysłowego 
doprowadza autora do wnios- 
ków, które tem chętniej notuje- 
my, iż w znacznej mierze są 
zgodne z tezami, wysuniętemi 
przez Związek lzb Rzemieślni- 
czych (zow. w Nr. 10 „Rzemiosła“ 
z dn. 8 marca 1936 r. „Przemó- 
wienie Prezesa posła A. Snop- 
czyńskiego na Wielkiej Nara- 
dzie Gospodarczej”). I tak zda- 
niem autora reforma powinna 
iść w kierunku: 

objęcia pojęciem: rzemiosło — 
chałupnictwa, przemysłu ludo- 
wego i domowego, drobnego 
przemysłu fabrycznego oraz nie- 
których czynności, wchodzących 
obecnie w zakres przemysłu; 

uznania pełnej swobody wy- 
konywania rzenriosła (tego ro- 
dzaju zasady Samorząd Gospo- 
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darczy Rzemiosła nie wysuwał, 
uznając zreglamentowanie pew- 
nych zawodów za konieczne); 


ograniczenia tej swobody tyl- 
ko w tych wypadkach, kiedy w 
grę wchodzą względy i przepi- 
sy specjalne, stąd częściowa re- 
glamentacja: kowalstwa, rzeź- 
nictwa, wędliniarstwa, piekar- 
stwa į ewent. eukiernictwa, fry- 
zjerstwa oraz całkowita regla- 
mentacja względnie koncesjo- 
nowanie: mularstwa, ślusarstwa 
maszynowego, elektrotechnic- 
twa, 'instalatorstwa i t. p. (autor 
nie wspomina natomiast o regla- 
mentacji pewnych zawodów, 
jak szewstwo, krawiectwo, z u- 
wagi na ich przerost ilościowy); 


wprowadzenia w powyższych 
zawodach przymusu zdawania 
egzaminu czeladniczego bezpłat- 
nego, stojącego na wysokim po- 
ztomie, w pozostałych zaś zawo- 
dach egzamin taki winien być 
fakultatywny, o jego obowiąz- 
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kowości w danym zawodzie mo- 
głaby ewent. decydować jzba 
rzemieślnicza; 

zniesienia instytucji t. zw. dy- 
spens od dowodu uzdolnienia, 
dopuszczenia natomiast dyspens 
od formalności, niezbędnych dla 
kandydatów do egzaminu cze- 
ladniczego; 

wprowadzenia fakultatywnej 
instytucji „mistrza dyplomowa- 
nego“, któremu Państwo winno 
zapewnić odpowiednie korzyści; 

przyznania w niektórych wy- 
padkach rzemiosłu prawa wy- 
łączności wykonywania danego 
zawodu. 


Stwierdzeniem „renesansu'' 
rzemiosła w ostatnich latach 
oraz znaczenia roli rzemiosła 
w absorbowaniu rąk roboczych, 
na co z naszej strony na łamach 
„Rzemiosła“ wielokrotnie już 
zwracaliśmy uwagę, zamyka p. 
owak swą pracę o rzemio- 
śle. 


Kasy pogrzebowe przy cechach 


Ministerstwo Skarbu (Państwo- 
wy Urząd Kontroli Ubezpieczeń) 
pismem I. U. U. 3723/2/36 z dnia 
23 marca 1936 r. zwróciło się do 
Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu w sprawie organizowania 
przez cechy kas pogrzebowych, 
przewidzianych w rozporządze- 
niu Ministra Przemysłu i Han- 
dlu z dnia 20 lutego 1956 r. o ce- 
chach rzemieślniczych (Dz. U. R. 
P. Nr. 16, poz. 147). 


Ministerstwo Skarbu (P. U. K. 
U.) w piśmie swem stwierdziło, 
co następuje: 


„Nazwa kas („kasy pogrzebo- 
we*) wskazywałoby na to, że ka- 
sy te mają wykonywać dzialal- 
ność ubezpieczeniową. 

Zgodnie z  obowiązującemi 
przepisami rozporządzenia Pre- 
żydenta Rzeczypospolitej z dnia 
26.1.1928 r. o kontroli ubezpie- 
czeń (Dz. U. R. P. Nr. 9 poz. 64) 
działalność ubezpieczeniową wol- 
no wykonywać jedynie za ze- 
zwoleniem Ministerstwa Skarbu 
(Państwowego Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń), przyczem  zezwo- 
lenie takie może być udzielone 
wyłącznie spólkom  akcyjnym 
lub towarzystwom ubezpieczeń 
wzajemnych. zorganizowanym w 


sposób określony w przepisach 
tegoż rozporządzenia (art. 1 i 91). 
Wykonywanie działalności ubez- 
pieczeniowej bez zezwolenia 
właściwej władzy zagrożone jest 
odpowiedzialnością karną (art. 
100). 


Z powyższego wynika, iż nie- 
tylko prowadzenia kas pogrze- 
bowych przez cechy rzemieślni- 
cze mogłoby mieć miejsce wy- 
łącznie za zezwoleniem Minister- 
stwa Skarbu (Pańsiwowego 
Urzędu Kontroli Ubezpieczeń), 
ale mawet, że zezwolenia takie 
nie mogłyby być udzielane ze 
względu na odmienną strukturę 
cechów od struktury jaką wy- 
magają: od zakładów ubezpie- 
czeń przepisy rozporządzenia 
z 26.1.1928 r. 


Zdaniem Ministerstwa Skarbu 
(Pańsiwiowego Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń) przepisy rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 26/1.1928 r. o kontroli 
ubezpieczeń zakazujące wyko- 
nywania działalności ubezpie- 
czeniowej bez zezwolenia wła- 
ściwej władzy  (Mimisterstwa 
Skarbu. Pańsiwowego Urzędu 
Kontroli Ubezpieczeń), jako 
przepisy o charakterze ustawo- 
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wym i jalko lex specialis nie zo- 
stały w odniesieniu do cechów 
uchylone przez rozporządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu 
z dnia 20.11.1936 r.“ 

Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu powyższe pismo Minister- 
stwa Skarbu (P. U. K. U.) prze- 
słało do Związku Izb Rzemieśl- 
niczych R. P. z prośbą o wypo- 
wiedzenie się na temat celowości 
i formy działania kas pogrzebo- 
wych, z uwzględnieniem moty- 
wów, poruszonych w cytowanem 
piśmie Ministerstwa Skarbu. 

Na podstawie opinij lzb Rze- 
mieślniczych oraz otrzymanych 
materjałów w sprawie kas po- 
grzebowych, Związek Izb Rze- 
mieślniczych R. P. gruntownie 
przestudjował omawiane zagad- 
nienie, dochodząc do wniosków 
następujących: 

1) Kasy pogrzebowe przy ce- 
chach nie są jednostkami samo- 
dzielnemi, a działają jedynie w 
oparciu o cech i w jego grani- 
cach, stanowiąc pod względem 
finansowym fundusz wydzielo- 
ny o specjalnem przeznaczeniu. 

2) Kasy pogrzebowe nie mają 
charakteru zarobkowego; dzia- 
łalność ich nosi znamiona zapo- 
mogowe o tendencjach charyta- 
tywnych. 

3) Zakres i [orma dzialania 
kas pogrzebowych są bardzo 
ograniczone: mają one małą ilość 
członków, udzielają stosunkowo 
niskich zapomóg i gromadzą fun- 


dusze najczęściej w drodze re- 
partycji. 
4) Szereg kas pogrzebowych 


posiada za sobą wielowiekową 
tradycję akcji na polu zapomo- 
gowem wśród członków cechu. 


5) Kasy pogrzebowe w swej 
działalności zapomogowej wy- 
pełniają częściowo dotkliwą lu- 


MMM 
Biuro Organizacyjno- 
Handlowe Rzemiosła 
Związku Izb Rzemieślni- 
czych B. O. H. R. 
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opłacania prenumeraty. Zalegającym za 


2-gi kwartał r. b. zmuszen! będziemy zatrzymać dalszą wysyłkę pisma 


począwszy od następnego numeru. 


kę, jaką jest brak norm praw- 
nych i instytucyj długotermino- 
wego ubezpieczenia samoistnych 
rzemieślników; zapomoga kasy 
pośmiertnej zastępuje więc w 
rzemiośle rentę i zapomogę po- 
śmiertną, udzielaną przez insty- 
tucje ubezpieczeń społecznych 
rodzinie pracownika zmarłego 
wskutek wypadku w zatrudnie- 
niu lub wskutek innych przy- 
czyn. 


Kasy pogrzebuwe przy cechach 
prowadzą więc działalność owo- 
cną, celową i pożyteczną, a prze- 
to utrzymanie ich oraz dalszy 
rozwój jest ze wszechmiar pozą- 
dany. 


Z cytowanego pisma Minister- 
stwa Skarbu (P. U. K. U.) wymi- 
ka, że rozporządzenie Prezyiłen- 
ta Rzeczypospolitej z r. 1923 o 
kontroli ubezpieczeń nie przewi- 
duje możliwości istnienia kas 
pogrzebowych przy cechach i że 
przeto istniejące kasy pogrzel:o* 
we muszą ulec likwidacji. 


Takie postawienie sprawy by- 
loby na rękę wielkim  towarzy- 
stwom ubezpieczeniowym dla 
których akcja zapomogowa kas 
pogrzebowych stanewi pewnego 
rodzaju konkurencję, nie leży 
jednak w interesie rzemiosła. 


Kasy pogrzebowe przy ce- 
chach są ściśle wewnętrznemi 
urządzeniami cechu pozbawione- 
mi nietylko osobowości prawnej, 
ale i wszelkich cech samodziel- 
ności. Egzystencja cechu opiera 
się na przepisach prawa przemy- 
slowego i podlega on władzy 
przemysłowej. Niema powodu, 
aby kasa pogrzebowa jako wew- 
nętrzne urządzenie cechu, powo- 
łane dla spełniania ustawowo w 
prawie przemysłowem  wkreślo- 
nych zadań, miała podlegać in- 
nym przepisom i innej władzy. 

Podstawą prawną istnienia 


kas pogrzebowych są przepisy 
prawa przemysłowego. Arrt. 10i 
p-p. przewidując powoływanie 
do życia kas i funduszów zapo- 
mogowych, ma na uwadze prze- 
dewszystkiem kasy pogrzebowe, 
co wynika z wielowiekowej tzu: 
dycji tych instytucyj, oraz cze- 
mu auiorytatywną interpretację 
nadało rozporządzenie Ministra 
Przemysłu i Handlu o cechach 
rzemieślniczych. 


Przepisy rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o kon- 
troli ubezpieczeń dotyczą zasad- 
niczo wszelkiego rodzaju u- 
bezpieczeń przeprowadzanych 
wśród calej ludności Rzeczypo- 
spolitej. 


Przepisy natomiast rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o prawie przemysłowem 
(art. 161), jeżeli uznamy kasy 
pogrzebowe za instytucje ubez- 
leczeniowe, dotyczą tylko ubez- 
pieczeń pogrzebowych, przepro- 
wadzonych tylko wśród człon- 
ków cechów rzemieślniczych. 


To też w powyższym zakresie 
należy uznać rozporządzenie o 
kontroli ubezpieczeń z r. 1928 za 
lex generalis, a rozporządzenie 
o prawie przemysłowem (nowela 
z r. 1934) za lex specialis, co wo- 
bec kolizji w czasie tych rozpo- 
rządzeń, przesądza moe obowią- 


O tych, którzy powinni wrócić do 


zującą prawa przemysłowego w 
stosunku do kas pogrzebowych. 

Nic więc nie stoi na przeszko- 
dzie, aby kasy pogrzebowe przy 
cechach istniały i rozwijały w 
oparciu o prawo przemysłowe na 
zasadach rozporządzenia Mini- 
stra Przemysłu i Handlu o ce- 
chach rzemieślniczych. 

Związek lzb Rzemieślniczych 
opierając się na uchwale Za- 
rządu Związku łzb Rzemieśl- 
niczych R. P. z dnia 9 lipca 1936 
r. wyraził opinję w piśmie do Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu, 
że istniejące przy cechach kasy 
pogrzebowe są instylucjami za- 
pomogowemi i działalności ubez- 
pieczeniowej nie wykonują. Są 
one instytucjami bardzo poży- 
tecznemi w rzemiośle i dlatego 
ich rozwój ilościowy i jakościo- 
wy jest ze wszechmiar pożądany. 

Ze względu na swój charakter 
kasy te nie mogą podlegać prze- 
pisom rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 2% 
stycznia 1928 r. o kontroli ubez- 
pieczeń (Dz. U. R. P. Nr. 9, poz. 
04) muszą natomiast być organi- 
zowane na podstawie przepisów 
prawa przemysłowego w myśl 
zasad przewidzianych w rozpo- 
rządzeniu Ministra Przemysłu i 
Handlu z dnia 20 lutego 1936 r. 


o cechach rzemieślniczych (Dz. 
U. R. P. Nr. 16, poz. 147)“. 
życia 


rodzinnego 


Jest rzeczą powszechnie uzna- 
waną, iż skutki kryzysu gospo- 
darczego i moralnego najdotkli- 
wiej odczuwa młodzież dorasta- 
jąca. Bo nietylko spotyka zam- 
knięte przed sobą warsztaty pra- 
cy. ale pozbawiona wszelkiej 
opieki moralnej, niszczeje, traci 


łączność z życiem, staje się nie- 
tylko stale bezrobolną, ale i bez 
zawodu. 

Czy z młodzieży tej za lat kil- 
ka wytworzy się zdrowa spo- 
łeczność? Czy po okresie nad- 
miaru rąk do pracy, znajdziemy 
wiele rąk kwalilikowanych? Czy 
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rzemiosło, przemysł, handel, oby- 
wające się dziś bez materjału 
uczniowskiego, znajdą w przy- 
szłości dostateczną ilość odpo- 
wiednio wykwaliłikowanych mło 
dych pracowników? 


— Oto pytania, które każą nam 
dziś bić na alarm, wołać o miej- 
sca do pracy, do nauki i dla mło- 
dych. 

Walcząc z kryzysem i jego 
skutkami, pamiętać przeto win- 
niśmy o dniu jutrzejszym, o tem, 
że gdy poprawi się sytuacja go- 
spodarcza, potrzeba będzie znów 
miodych, zdolnych rąk. Szkolić 
je należy już teraz, nawet w 
okresie największego nasilenia 
bezrobocia. A już najbardziej 
trzeba nam zatroszczyć się o 
tych z pośród nich, których los 
pozbawił szczęścia życia rodzin- 
nego. Sieroty, pólsieroty, dzieci 
opuszczone, kiórym ojca i mat- 
kę zastępował przez długie lata 
zakład wychowawczo - opiekuń- 


czy, a które wchodzą w wiek 
młodzieńczy, muszą znaleźć 
przygotowanie do życia w wa- 


runkach najbardziej zbliżonych 
do ich przyszłego środowiska. 


Wartości, jakie w nich wyro- 
biono i chroniono w zakładach 
przez długie lata, nie mogą zmar- 
nieć w zetknięciu się z twardą 
rzeczywistością, nie może w nich 
zginąć olbrzymi wysiłek wycho- 
wawczy i materjalny, jaki spole- 
czeństwo dlań zlożyło. Zrozumieć 
ich dolę, przyjść z pomocą musi 
świat pracy, ci wszyscy, którzy 
interesują się losem młodych, 
którzy są w stanie przysposobić 
ich do życia, przywrócić normal- 
nej społeczności. 


Pierwszą i  najwydatniejszą 
opiekę dał dzieciom Wydział 
Opieki Społecznej i Zdrowia Pu- 
blicznego Zarządu Miejskiego m. 
Warszawy. Teraz, dzięki jego 
inicjatywie i poparciu, setki 
młodych chłopców i dziewcząt, 
wychowywanych dotąd w za- 
kładach, zdrowych fizycznie i 
moralnie, może natychmiast roz- 
począć naukę zawodu w zakła- 
dach rzemieślniczych. 


Ale akcję Zarządu Miejskiego 
zrozumieć muszą ci, którzy mo- 
gą i mają prawo kształcenia za- 
wodowego, mistrzowie, kierowni- 
cy zakładów pracy, oraz rodziny, 
chcące zaopiekować się młodzie- 
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żą. Już w pierwszym roku akcji, 
musi znaleźć się conajmniej set- 
ka ludzi dobrej woli, którzyby 
dorastającym wychowankom mia 
sta, bodaj przez czas nauki za- 
wodu, zastąpili ojca, matkę, 
wprowadzili w realne życie. 
Sprawa ta aż nadto przekonywu- 
jąca, nie może być zaniedbana, 
nie może zawieść, tymbardziej, 
że główny opiekun tej młodzie- 
ży Miasto, ponosi wszelkie 
RE utrzymania ucznia. 


Mistrzowie i kierownicy za- 
kładów pracy, deklarujący chęć 
przyjęcia tej młodzieży do nau- 

i zawodu, otrzymają materjał 
wartościowy moralnie i fizycz- 
nie, selegowany przez pracownię 
psycho- techniczną, dobrany wg. 
ich specjalnych życzeń opieku- 
nów, młodzież, która iin wdzięcz- 
na będzie całe życie za pomoc w 
zdobyciu umiejętności zawodo” 
wej. Rodziny, które chciałyby 

zaopiekować się 


„Jarmark 


W dniach 15 — 31 sierpnia 
1936 r. odbędzie się w Pińsku 
pierwszy „Jarmark Poleski“, 
połączony z Wysitawą i largami 
wyrobów wszystkich gałęzi wy- 
twórczości Pińszczyzny. 

„Jarmark Poleski“ ma na ce- 
lu zobrazowanie stanu gospodar- 
czego wytwórczości poleskiej i 
nawiązanie stosunków między 
poszczególnemi dzielnicami kra- 
ju. Rzemiosło poleskie przy wy- 
datnej pomocy Izby Rzemieślni- 
czej w Brześciu n/Bugiem bierze 
udział w „Jarmarku“, urządza- 


kształceniem 


zawodowem młodzieży, otrzymu- 


ją zwrot kosztów utrzymania 
ucznia, wyprawkę dla wycho- 
wanka. 


Chłopiec lub dziewczyna mo- 
że — albo mieszkać, mieć utrzy- 
manie i uczyć się u mistrza, albo 
mieszkać i mieć utrzymanie w 
rodzinie zastępczej a uczyć się 
u innego mistrza lub w szkole za- 
wodowej. 

Wierzyć należy, iż ta wydatna 
pomoc Zarządu Miejskiego na 
rzecz młodzieży, będzie należy- 
cie oceniona przez społeczeństwo 
i spotka się z należnem zrozumie- 
niem przyjaciół młodzieży, któ- 
rych nie brak i w naszej Stolicy. 

Zgłoszenia przyjmuje i wszel- 
kich informacyj udziela Wy- 
dział Opieki Społecznej i Zdro- 
wia Publicznego — Warszawa, 
ul. Złota 74, pokój 53 — codzien- 
nie w godzinach — 11 do 13. Tel. 
758-21, codziennie z wyjątkiem 
soboty. 


Poleski” 


jąc wysiawę w osobnym pawi- 
lonie. Pożądanem jest by rze- 
mieślnicy i ich organizacje z ca- 
łej Polski zorganizowali wy- 
ciedaki do Pion aiv colu pozna- 
nia Polesia, jego gospodarczej 
struktury, bogactw naturalnych 
i wytwórczości, a także dla na- 
wiązania stosunków handlowych 
z wytwórcami i odbiorcami pole- 
skiemi, co przyczyni się do pod- 
niesienia gospodarczego jednej 
z majbiedniejszych dotychczas 
dzielnic Polski. 


Nowa Spółdzielnia Rzemieślnicza 
na terenie lzby Rzemieślniczej Wileńskiej 


Z radością obserwujemy po- 
stępy spółdzielczości na terenie 
rzemiosła. Obecnie mamy do za- 
notowania wiadomość o powsta- 
niu i działalności nowej spół- 
dzielni, a mianowicie Spółdziel- 
ni Pracy Stolarzy Województwa 
Wileńskiego z odpowiedzialno- 
ścią udziałami w Wilnie. Zosta- 
ła ona założona w grudniu r. ub. 
i zarejestrowana przez Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w 
Wilnie. Założycielami jest gru- 
pa 18 stolarzy-chałupników, ma- 


jących zasadniczy cel urządze- 
nia jednego wspólnego i zmecha- 
mizowanego warsztatu stolar- 
skiego zdolnego do masowej pro- 
dukcji wyrobów drzewnych. 
Członek przystępujący do spół- 
dzielni opłaca wpisowe w wyso- 
kości zł. 50 oraz conajmniej je- 
den udział w wysokości 500 zł. 
Udział może być wpłacony rata- 
mi w ciągu lat 5. Spółdzielnia 
prowadzi zakup surowców dla 
swych członków oraz prowadzi 
biuro sprzedaży wyrobów, wy- 
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produkcwanych przez  człon- 
ków oraz podejmuje się. jako 
jednostka wyitwórcza, wykoma- 
nia robót w zakresie rzemiosła 
meblowo - siolarskiego i prze- 
mysłu drzewnego. Pozatem spól- 
dzielnia stawia sobie za cel za- 
wodowe ksziałcemie ozłonków, 
akcję wzajemnej pomocy wśród 
nich i propagandę spóldzielczej 
pracy na terenie rzemiosła. Na- 
tychmiast po zarejestrowaniu 
spółdzielnia przystąpiła do pra- 
cy chwilowo z grupą 9 ludzi, ze 
względu na szezupłość warszta- 
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tu. Średnie obroty miesięczne w 
czasie półrocznej działalności 
sięgają 2.000 zł. Spółdzielnia roz- 
wija się pomyślnie wykonując 
coraz to większe zamówienia, 
jak np. ostatnio sprzęty szkolne 
i meblowe dla Zarządu Miejskie- 
go w Wilnie. Rozbudowie war- 
sztatu stoi na przeszkodzie trud- 
ność uzyskania niskoprocento- 
wego i długoierminowego kre- 
dytu, skutkiem wadliwej polity- 
ki kredytowej instytucyj Nowi? 
nujących kredytami dla rzemio- 
sła. m. 


Komisje egzaminacyjne mistrzowskie przy 
szkołach mistrzów (majstrów) budowlanych 
oraz przy szkołach mistrzów (majstrów) 
rzemiosł budowlanych 


W Nr. 52 Dziennika Ustaw z 
dnia 9 lipca 1956 r. pod poz. 378 
ukazalo się poniższe rozporządze- 
nie: 

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
PRZEMYSŁU I HANDLU 
w porozumieniu z Ministrem Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego 
z dnia 16 czerwca 1936 r. 
w sprawie utworzenia komisyj 
egzaminacyjnych mistrzowskich 
przy szkołach mistrzów  (maj- 
strów) budowlanych oraz przy 
szkołach mistrzów _(majstrów) 
rzemiosł budowlanych. 

Na podstawie art. 158 ust. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 7 czerwca 
1927 r. o prawie przemysłowem 
(Dz. U. R. P. Nr. 55, poz. 468) za- 
rządzam co następuje: 

$ 1. Celem umożliwienia uzy- 
skania tytułu „mistrz“ (majster), 
łącznie z nazwą rzemiosła mular- 
skiego, ciesielskiego, kamieniar- 
skiego, blacharskiego, dekarskie- 
go, zduńskiego lub studniarskie- 
go, absolwentom państwowych 
lub przez Państwo uznanych 
szkół mistrzów (majstrów) budo- 
wlanych oraz szkół mistrzów 
(majstrów) rzemiosł budowla- 
nych — tworzy się dla tych rze- 
miosł komisje egzaminacyjne mi- 
strzowskie przy szkołach, któ- 
rychw ykaz w drodze zarządzeń 
ustali Minister Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego. 

82. Komisje, o których mowa 


w $ 1, działają zgodnie z regula- 
minem. stanowiącym załącznik 
do rozporządzenia niniejszego. 

$ 5. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 

Minister Przemysłu i Handlu: 

Antoni Roman 

Załącznik I do rozp. Ministra Przem. 
t Handlu z dn. 16 czerwca 1956 r. (poz. 
378). 


REGULAMIN 
komisyj egzaminacyjnych mi- 
strzowskich dla rzemiosł: mular- 
stwa, ciesielstwa, kamieniarstwa, 
blacharstwa, dekarstwa, zduń- 
stwa i studniarstwa, przy szko” 
łach mistrzów (majstrów) budo- 
wlanych oraz szkołach mistrzów 
(majstrów) rzemiosł budowla- 
nych państwowyhe lub przez 
Państwo uznanych za równo 
rzędne, 


8 1. 

Do egzaminu na mistrza (maj: 
stra) mularskiego,  ciesielskiego, 
kamieniarskiego,  blacharskiego, 
dekarskiego, zduńskiego lub stu- 
dniarskiego przed komisją egza- 
minacyjną, utworzoną na podsta- 
wie rozporządzenia Ministra 
Przemysłu i Handlu w porozu- 
mieniu z Ministrem Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicz- 
nego z dnia 16 czerwca 1936 r. w 
sprawie utworzenia komisyj 
cgzaminacyjnych mistrzowskich 


przy szkołach mistrzów  (maj- 
strów) budowlanych oraz przy 
szkołach mistrzów  (majstrów) 


SW © 


rzemiosł budowlanych, przystą* 
pić może kandydat, który ukoń- 
czył w jednej z państwowych lub 
przez Państwo uznanych za rów- 
norzędne szkół mistrzów (maj- 
strów) budowlanych lub szkół 
mistrzów (majstrók) rzemiosł bu- 
dowlanych, pełny kurs nauki da- 
nego rzemiosła i otrzymał świa- 
dectwo ukończenia szkoły. 


$ 2. 


Podanie o dopuszczenie do 
egzaminu mistrzowskiego, skiero- 
wane do komisji egzaminacyjnej, 
właściwej dla danej szkoły, na- 
jeży wnieść do dyrektora szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szko 
ły mistrzów (majstrów) budowla- 
nych lub szkoły mistrzów (maj- 
strów) rzemiosł budowlanych, 

2) świadectwo co najmniej 
3-letniej praktyki w danem rze- 
miośle, odbytej przed  wstąpie- 
niem do szkoły, oraz co najmniej 
18-miesięcznej, odbytej w okresie 
od wstąpienia do szkoły do chwi- 
li przystąpienia do egzaminu mi- 
strzowskiego, 

5) opłatę egzaminacyjną, 


(D. e. n.). 


Kontyngenty na tkaniny 
wełniane 


W majbliższym czasie odbę- 
dzie się podział kontyngentów, 
obowiązujących do końca roku, 
na przywóz tkanin wełnianych 
z Anglji (P. T. C. 588,9). Zaimte- 
resowani winni składać podania 
w ciągu najbliższych dni 10. 


Lista kontyngentów 
przyznanych Szwecji 


Lista kontyngentów przyzna- 
nych Szwecji na okres od 1 ma- 
ja do 31 października 1936. (To- 
wary interesujące rzemiosło): 
Pozycja — Towar — Tonny. 

137 p. 2a — jelita — 6, 

137 p. 2b — jelita suszone — 0,750, 
206 — masło kakaowe — 51, 

494, 495, 496 — skóry — 0,450, 
497,8,9,503,4 5,6,7,8,9 skóry na rękaw. 9 
516, 7, 8, — skóry futrzane — 0,180 
722, 773,4 — forniery — 12, 

1001,8 — narzędzia — 2,4. 

1002, 1005 — narzędzia — 16,2, 

1055 — obrabiarki do drzewa — 105. 
1056 — obrabiarki do metali — 135. 
S 59m. 2345 7890$ i123050 023400000 
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Zakup złota 


Podaje się zainteresowanym 
zakładom rzemieślniczym do 
wiadomości, że sprawy zakupu 
ziota dla potrzeb przemysłowych 
załatwia bezpośrednio Bank Pol- 
ski i jego oddziały względnie 
wydaje zaświadczenia na mocy 
których zainteresowany będzie 
mógł uzyskać przydział z kon- 
'yngentu. 


Ogłoszone przetargi 


1. Dyrekcja Okręgu Poczt i 
Telegrafów w Dublinie: na bu- 
dowę budynku urzędu poczt i 
wl. w Kazimierzu Dolnym. 
OQiwarcie ofert 17.8.36. Wiado- 
mość: Dyr. Okręg. Poczt i Tel. 
iublin Szopena 9. 


2) Dyr. Okręg. Kolei Państw. 
w W-wie: ma budowę składu dla 
benzyny na terenie warsztatów 
w Pruszkowie. Otwarcie ofert 
25.8.36. Wiadomość: D. O. K. P. 
Targowa 74. W-wa. 

3, Dyr. Dkręg. Kolei Państw. 
w W-wie na budowę trzech szop 
drewnianych na terenie st. War- 
szawa Wschodnia. Otwarcie 
ofert 25.8.36. Wiadomość: D.O. 
K.P. W-wa, Targowa 74. 

PKO: na budowę gmachu 
przy ul. Kochanowskiego we 
Lwowie. Otwarcie ofert 14.8.50. 
Wiadomość P.K.O. Lwów 3 ma- 
ja 10. 

4, Fundusz Kwaterunku Woj- 
skowege ogłosił w .Monitorze 
Polskim“ i „Polsce Zbrojnej“ w 


dniach 5 i 5 sierpnia r. b. naste- 
pujące przetargi: 

Dnia 18 sierpnia 1936 r. — 1) 
Na wykonanie instalacji elek- 
trycznej dla domu podofic. w 
Górze Kalwarji. 2) Na dostawę 
i montaż pompy  studziennej 
głębinowe dla Sanatorjum w 
Otwocku. 

Dnia 21 sierpnia 1936 r. Na 
wykonanie anten zbiorowych 


i gromochronów dla: a) bud. 
podofic. w Lidzie; b) bud. 
podofic. w Dęblinie; c) bud. 


ofic. w „Kolonji Oficer“ w Brze- 
ścu n/B.; d) budynków »fic. i 
podofic. w Brześciu n/B., e) bu- 
dynków ofic. i podofic. w Czort- 
kowie; f) bud. ofic. w Wilnie - 
Porubanek; g) budynków pod- 
ofic. w Pińsku; b) budynków 
podofic. w Górze Kalwarji. 


Przegląd prasy 


Gazeta Przemysłowo - Rze- 
mieślnicza z dnia 19 lipca r. b. 
przymosi wiele ciekawego ma- 
terjału, rozpoczynając numer 
artykułem p.t. „do walki z bez- 
robociem' rozważającym poło- 
żenie gospodarcze ludzi żyją- 
cych z pracy rąk, a brakiem tej 
pracy na rynku. Artykuł prze- 
strzega przed wywrotową agita- 
cją, która spekuluje na trudnym 
położeniu ludzi pozbawionych 
możności pracy i zarobkowania. 
Następny artykuł poświęcono ka 
som bezprocentowym, powstanie 
których jest koniecznością palą- 
cą i musi być jaknajszybciej 
wcielone w czyn. Związek Rzem. 
Chrześcijan w Warszawie zaini- 
cjował powstanie na terenie 
Warszawy Kasy bezproceniowej 
o czym donosiliśmy w poprzed- 
nich numerach Rzemiosła (przyp. 
redakcji). Pozatem numer za- 
wiera obfity materjał branżowy 
i kronikarski. 

„Malarz“ z dnia 25 lipca w nu- 
merze 14-tym przynosi ciekawy i 


tapczanów, foteli, krzeseł, 


Żądać u tapicerów! 


Zakład Przemysłowy 


Szlaraija 


Wkładki sprężvnowę systemu „Szlarafja" są stosowane do materaców, 
poduszek klinowych, 
it p. jak również do wszelkich wyściełań tapicerskich w samochodach, 
autobusach, tramwajach i t. p. Wkładki spreżynowe „Szlarafja* są ekono- 
miczne, higjeniczne, elastyczne, lekkie i trwałe. 


obfity materjał fachowy utrzy- 
many ma bardzo wysokim pozio- 
mie. Następnie znajdujemy w 
numerze omówienie Walnego 
Zgromadzenia Cechu Lakierni- 
czego w Poznaniu, podczas któ- 
rego odbyła się wzruszająca uro- 
czystość uczczenia 50-letniej pra 
cy zawodowej p. Zdrojewskiego. 
i mianowanie go członkiem 
10norowym cechu. Ustawa o 
prawie wekslowym g komenta- 
rzami dopełnia doskomały jak 
zwykle numer „Malarza“. 


Unieważnienie świadectw 

Unieważnia się świadectwo 
czeladnicze zawodu piekarskie- 
go wystaw one na nazwisko Je- 
rzego Pisarzowskiego w Kato- 
wirach. 


OOOO OOO rr ALTANY 


<— ADREX > 


wkładka 
sprężynowa 


wał<ów, czworoboków 


Wyrób Krajowy! 


SZLARAFJA S. zo. 0. 


Łódź. Gdańska 131, tel. 144-27. 


Prenumerata wraz z Biuletynem Instytutu Nauko wego Rzemieślniczego: kwartalnie zł. 2, półrocz- 


Ceny ogłoszeń: '|1 strony — zł. 500, "» — zł. 160, 1a — zł. 85, "hh — zł. 45, Ws — zł. 22.50. 


nie zł. 4, rocznie zł. 8. 


Unieważnienie świadectw zł. 1.50. 


Wydawea: Związek Izb Rzemieślniczych R. P. 
Zakł. Graf. „Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2. 


W tekście 25% drożej. 
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